py Z 


maea REY NAN o A |, 


TOPY 


No 175. — Rok VIE, 


PRZEDPŁATA ZA ROK: 6 fr. 


ZA SZESQ MIESIECY : 3 fr.50 c. 
za granicami Francji dolicz a się porto 
to jest 1 fr. 20-¢. na rok. 

W kopertach zamkniętych na papierze 
specyalnym fr. 15. 


W Ameryce : A dolar 63 c. 
kosztami przesyłki p. Post-Office-Order. 


| 
| 


ŁASKA MONARSZA 


W poprzednim pisma naszego nume- 
rze mówiliśmy © «łasce monarszej » 
w ogóle ; obecnie, ponieważ przedmiot 
| ten. wszedł. dla nas do zakresu rzeczy 
znajdujących się na porządku dziennym, 
powiemy słów kilka 0 łasce carskiej, 


sa jej. naturze i wpływach. p 


Nie a Un wa l że SSA 


“mnie jsze; suka 
ale 
wieczej, rozmaitej do A a 
ści. W rodzaju człowieczym zdarzają 
się osobnicy natury tygrysiej, zdarzają 
się natury owczej, gołębiej. Nauka nie 
doszła i nie podaje przyczyn, wytwarza- 
jących te następstwa, — zaznacza jeno 
fakt i konstatuje, że śród ludzi istnieją 
okazy, nieustępujące we względzie 
krwiożerczości zwierzęlom najbardziej 
krwiożerczym. Uspołecznione gromady 
ludzkie usuwają z pośród siebie okazy 
tego rodzaju, wyradzające się zarówno 
w warstwach społeczeństwa najniższych 
i najwyższych, nie wyłączając tronów. 
Na tych ostatnich pojawiali się Nerony, 
Kaligule, Karakale, fwany Groźni; po- 
jawiali się i Marki Aureliusze, ale lak 
rzadko, że w monarsze nafury przecięt- 
nej zawsze, dzięki przywilejowi bezkar- 
ności jaki: sobie trony madały, nalura 
krwiożercza przeważa, i dla tego to 
społeczeństwa ucywilizowane uczuły po- 
trzebę zabezpieczenia się przeciwko niej 
— ograniczenia za pomocą konstytucyj 
władzy monarszej. Kons tytucje są pół- 
srodkiem, dającym rękojmię niejaką, 
nie laką jedna k, jakąby. dać mógł wszech- 
mądry, niezrównanie cnotliwy i abso- 
lutnie niemożliwy Marek Aureliusz. 

Na tę wlaśnie niemożliwość liczą «pa- 
tejoci» nasi, grupujący się około Czasów 
krakowskich i Krajów petersburskich, 
wyczeknjąc na tronach zaborców Polski 
Marków Aureliuszów i świadcząc się 
Franciszkiem Józefem. Nie będziemy 
powtarzali, cośmy nieraz mówili, jak 


(Wydawnictwa rok XIII). 
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fałszywem jest to świadectwo, odnoszące 
do osobistości: cesarskiej następstwa, 
które okoliczności polityczne sprowa- 
dziły. Franciszek Józef spróbował być 
monarchą absolulnymą nie udało mu 
się, więc — dwukrotnie ha « polu sławy» 
na głowę pobity — chwycił się jedyne- 
g0, jaki mu pozostawał, środka ratunku. 
Nie z jego « łaski», ale, dzięki okolicz- 
, « Galicjęi Lo- 
sięztwem Kra- 


domerję z  Wielkiem 


1 kowskień » spadła konst A ae 
jej oo : 


res a>: $ 


WTU 
cyjny porząd 
opatrzoną ao “Nio a się 
przed tronem cesarskim Polaków, ale 
doświadczenie, -że w Galicji, oprócz 
Polaków czołgających Się są i tacy, co 
się o prawa narodówe upominają, to 
sprawiło, że Galicja, kiedy się: „państwo 
rakuskie przeobrazić musiało, nie została 
wyłączoną i na prawach wyjątkowych 
pozostawioną. Swoje przeto względnie 
lepsze, aniżeli. działów Polski praskiem 
i moskiewskiem panowaniem uszczęśli- 
wionych położenie zawdzięcza tym, co 
na szubienicach ginęli i po Kufsteinach 
gnili. Gdyby takich w narodach jarzmo 
obce dźwigających nie było, Holandja i 
Belgja pozostawałyby dotychczas pod 
panowaniem hiszpańskiem, we Wło- 
szech do zjednoczenia by nie przyszło, 
narody ma półwyspie Bałkańskim do- 
starczałyby po dziś dzień państwu Otto- 
mańskiemu renegatów wezyrów i dra- 
gomanów — służących sułtanom tak 
wiernie i gorliwie, jak Paszkiewicze, 
Hurkowie i różni sprawosławieni wyżsi 
i niżsi urzędnicy pochodzenia polskiego, 
służą carom moskiewskim: 

Nie są nam przecie łaski carskie obce- 
mi. Mieliśmy «dlo czynienia z niemi. Naj- 
łaskawszym był nie, jak powszechnem 
jest mniemanie, Aleksander I, ale za- 
mordowany przezeń rodzic jego, Paweł. 
Łaski Pawła zwracały się: szczególnie 
ku Polakom. Rozpoczęło się to w tydzień 
po wstąpieniu jego na tron, kiedy osten- 
tacyjnie poszedł z odwiedzinami do 


sprawiedliwy i 


15 grudnia 1894. 


Wychodzi pierwszego i piętnastego każdego miesiąca w Paryżu 


Anonsy dla szukających i dają- 
cych pracę Polaków bezpłalnie ; 


inne po 50 cent. od wiersza; 


za więcej niż pięć wierszy sło- 
sownie da umowy. 


pozostającego 
Kosciuszki 1 oznajmił mu, 
jest. Pomijamy tłumaczenie: EJ 
dla czego Polska wolna P ni ie 
pomimo, że on i 


PSO, ca 
LE 


Znamiennym JSB sposób 


wolność, Z dódaliżem nawet. 1000. dusz T 


na własność, pod warunkiem; N 
Kościuszko na wierność „przysiągł, a 
, jeżeli nie przysięże, - 
S a je eee 


Polaków z Soad eo, 
Istota łaski carskiej w tym fakcie, 


przelewali, «duszę wolną na wieki 


sprzedał w łaskę cara 


wości jego o losy na Syberję skazanych, 
wolnością go obdarzył; chciał przytem, 
za tysiąc dusz poddanych, duszę jego 


u niego kupić. Byli w czasie owym lacy. 


Polacy, co (dusze swoje carom sprzeda- 
wali taniej. I cóż wskurali? Zaprzańce, 
co się od pnia narodowego oderwali, 
niektórzy osobiście we wzg o lędzie mate- 
rjalnym wyszli świetnie. Ci atoli, co 
na łasce carskiej lepszej dla nar odu doli 
nadzieje budowali, i w nadziejach się 
zawiedli, 
dem To ». Nikt bardziej Moskwie 
w ład nie szedł, jak Czartoryscy; oni 


dla niej Polskę otwórzyli ; jeden z nich 


był serdecznym Aleksandra I (łaskawy) 


() Paweł niemożliwość tę temi Ignacemu Potoc* 
kiemu wyjaśnił słowy : 
podziałowi Polski, uważałem „go za równie niespra- 
wiedliwy, jak niepolityczny. Żeby powrócić Polskę, 


trzebaby zgody trzech mocarstw: zezwoliż na to Au- 
 strja, mniej jeszcze Prusy? Mamże dla Polski wy- 


powiadać im wojnę? Państwo m oje, po tak ciąglych 

i niepotrzebnych wojnach, aż nadto potrzebuje po- 

koju. Trzeba więc nam poddać się konieczności smut- 

nej.» (Kofoyaezko, życiorys ; z dokumentów wysnuty 
.K. str. 476). s 


4 


PEREAS, 
nalenczas w więzieniu 
że wolnym 


w "ala m 


jak, 
w najczystsśzym odbija się zwierciadle. 
Ułaskawienie Kościuszki miało: to na 
celu, ażeby człowiek, jeden z najwydat-, 
niejszych śród tych, co za wolność krew 


a. » Paweł, korzy- 
stając z niemocy Kościuszki i z troskli-" 


i sami nic nie zyskali. Dowo- 


« Byłem- zawsze przeciwny” 


2 


- è u 


młodości przyjacielem ; był następnie 
pełne jego zaufanie posiadającym mini- 
strem ; nikt tak jak on w łaskę carską 
nie wierzył; lecz, ponieważ, licząc na 
nią, miał nie samego tylko siebie, ale i 
kraj ojezysty na widoku, więc wyszedł 
na niej jaknajgorzej — nie tylko on sam, 
ale i ojczyzna jego. 
«Łaska pańska na pstrym koniu jeżdzi» 
— powiada przysłowie. Carowie rossyj- 
sey są « panami» w całem, jaknajrozle- 
glejszem wyrazu tego znaczeniu, pana- 
mi, stojącymi na czele na fundamentach 
mongolsko-byzantyńskich zbudowanego 
mocarstwa, niekrępowanymi niczem a 
najmniej temi względami, które zobo- 
wiązują zwyczajnych . śmiertelników. 
Takie rzeczy, jak objelnica, słowo dane, 
własny ich podpis, uwaga na sprawie- 
dliwość, są dla nich niczem. Jedynym 
względem, którym się powodują, jest 
własny ich interes, polegający całkowi- 
cie i wyłącznie na utrzymaniu się na 
stanowisku, danem im — jakoby — przez 
Boga. Nie każdy z nich w Boga wierzy 
„ nie wierzyła), ale każdy 
przedewszystkiem interes 
przez mnóstwo ogro- 
resowanych , stanowią- 


dnych mu na- 
rod 


ził, że ogranicza ą czynownietwo. 
 Czynownietwo iupi Polskę. Cóż w obec 
tego łaska carska znaczyć może ? 
_ Wobec tego łaska carska nie może 
być. dla nas czem innem, jak tylko 
zezym dymem, kręcącym w nosie tym, 
co go, z racji głębokich rachub dyplo- 
_ matycznych, wąchać chcą. 
- _ Nie można na nią w niczem a niczem 
liczyć. RE 
=- Przypuszczamy, że Mikołaja II natura 
jest łagodniejszą i na Polaków łaskaw- 
szą, aniżeli natura Aleksandra I i Pawła 


nawet; przypuszeczamy, że Mikołaj IL. 


wybierze sobie którego z Polaków, np. 
_ mrgr. Wielopolskiego, albo p. Ludwika 
Górskiego, może p. Jana Blocha, albo 
czcigodnego Dra Ignacego Baranow- 
skiego, do obcałowywania go, jak Ale- 
ksander I obcałowywał Kościuszkę : — 
cóż ztego? Czy on nie jest carem mo- 
= skiewskim, spadkobiercą Iwanów Wiel- 
= kich, Piotrów Wielkich i Katarzyn 
© Wielkich, wielkich za to, że Moskwie 
-  wytyczyli drogę polityczną? Czy on 
z tej drogi, dozorowanej przez takie 
czynownietwo, w jakie się zaopatrzyła 
= Moskwa, zejść, a nawet bodaj trochę 
=. złoczyć MOZES 


__ Mamy do czynienia nie z osobistością 


- carską, ale z systemem, z polityką, z ca- 
ratem, któremu interes i widoki nie po- 


= zwalają posuwać łask po za zakres 
Ja począł bardzo dobitnie zbijać z góry wy- 


całowania nastawiających się do całusów 


carskiego i ciąg- 


w, rozradza się w carzyków, podzie- | 
na czternaście klas, związanych j 


WOLNE POLSKIE SŁOWO 


carskich Polaków, a któremu interes i 
widoki nakazywałyby narodowi pol- 
skiemu folgować nieco, gdyby w łonie 
jego nie znajdowały się indywidua, po- 
niżające godność narodową. (o Miko- 
łaj Igi, jeżeli ma trochę rozgarnienia 
w głowie, myśleć sobie musi o Polakach, 
wyrażających żal z powodu śmierci jego 
ojca, który prześladowanie Polski do 
dzikości, do barbarzyństwa posunął ?... 
Może ich ucałuje ku wielkiemu Kraju 
petersburskiego tryumfowi. 


„SES0Ł GOJCODTNO"— 
KORRESPONDENCJA 
«Wolnego Polskiego Słowa » 


Lwów, 25 listopada 1894 r. 


Pozawcezora, t. j. w piątek 23 wieczorem 
odbyło się posiedzenie w ratuszu, celem na- 
radzenia się w sprawie obchodu roku 1895, 
będącego setną rócznieą smutnego roku, 
ostalniego rozbioru Polski, Licznie bardzo 
zgromadzili się reprezentanci wszystkich 
prawie stowarzyszeń młodzieży, rękodzi l- 
ników, stowarzyszenia kobiece , delegaci 
z prowineji i starsk— komitet obywatelski. 
Trudno wypowiedzieć, jak przykre, jak smu- 
tne wrażenie sprawiał rozdźwięk pomiędzy 
pokoleniami starszem a młodszem. Podczas 


i tu po wskazów- 
oddać ich kie- 


ię 


-wiścią, W spos 
prawie, że sł 


zZów, ależących ani 
do jędnych, : > drugich, oburzenie 
przejmował». Odzuaczyli się szczególnie 
w tym kierunku pp. : Mańkowski profesor, 
Platon Kostecki. który insynuował, że żało - 
ba w Warszawie była dzieiem agitacji nihi- 
bstów moskr wskich (!!!), Wojtek Dzredu- 
szycki ) — nieodgadmecie Wy, co znacie 
dzieje r. 1868 — njęłośniejszy krzykacz, 
który się w piersi bił aż się po sali gluchy 
dźwięk rozebodził, wynoszący zasług: swo- 
je w powstanm 1 pyjający młodych studen- 
tów- których wówczas jeszcze na świecie 
nie było : «gdzieście wy wtenczas byli?» — 
p. Edmund Łoziński, 

“Ciekawe były tych obrad obywatelskich 
ustępy. Przemawiali ślicznie ze starszych : 
Kubicki profesor, Juljusz Sztarkiel, k óry 
rozumne iserdecznie przemówił; ale wszyst- 
kich porwał adwokat Aleksander Lisiewicz 
—|ien mówi tuż przed Dzieduszyckim, Dzie- 
duszycki bowieln, mimo że dyskusja była 
zamknięta. (a ciągnęła się od 7 wieczorem 
do 1lw nocy), zastrzegł sobie na ucho u pre- 
zesa «glos ostatni». Otóż Lisiewicz dał do- 
wód przytomności i zręczności niepospolitej. 
Ji 
| 


Zaczął od tego, że bermy się „wyrazów, że 
nikt rie powiedział, jakie właściwie będzie 
znaczenie żałoby, ou więc powie, że powin- 
niśmy obchodzić żałobę narodową, że ma 
to być z naszej Stro: y mam:festacja politycz- 
na. Myśl tę rozwinął i następnie lak powia= 
da : «Ma po w nie zabrać głos mówca znany 
i uznany, orator zn=komity, któremu mkt już 
rephikować nie będzie mógł, bo dy-kusja 
| zamknięta, a zatem, pozwolicie mi, szanowni 
słuch»cze, uprzedzić jego argumeata... » 


nal gorąco, lecz z umiar--| 


iący, obelżywy 


wody Dzieduszyckiego. Czynił to tak zręcz- 
nie, że go okryto hucznemi oklaskami. Gdy 
po nim Dzieduszycki zaczął z pańska przez 
nos wywodzić,—parę wspaniałych, orator- 
skich zwrotów, które na wstępie wygłosił 
a kióreby mu z pewnością oklaskiwano, 
spaliły na panewce— przeszły bez wrażenia.. 
Naturalnie, to go rozdraźniło i do takiej do- 
prowadziło wściekłości, że awanturę zrobił, 
nawymyślawszy przedtem kobietom. A wan- 
tura w ten wyraziła się sposób, że, kiedy 
do ostatecznego przyszło głosowania i wię- 
kszość oświadczyła się za wsirzymaniem się 
od urządzania hucznych tańcujących zabaw, 
Łoziński i Dzieduszycki wrzasuęli: « Pro- 
testujemy ! wychodzimy ! »—i wyszli. Posy- 
pały się za nimi okrzyki: a Siciński!.. Lebe- 
rum veto/..» Dulęba, prezes Komitetu oby- 
watelskiego, aż do drugiej sali za nimi 
wybiegł, pytając : «A więc potoście, pano- 
wie, przyszh?—Czyż zawsze być musi u nas 
głos, sejmy zrywający?». Sejmu oni nie 
zerwali. Uchwały przeszły większością gło- 
sów, a aczkolwiek punkt główny, wstrzy= 
manie się od bałów, blado się rysuje, jest 
jednak « wskazanym». Jest to zwysięztwo 
patrjotyzmu polskiego nad pawjotyzmem 
galicyjskim, fabrykatem austrjeckim z pol- 
skich materjałów. 


Lagor, 15 listopada 1894. 


Dalszy ciąg mego poglądu na męczeństwo 
Polski pod panowaniem Rossji : è 


„możnaby powiedzieć wśród ogólnego r 
proszema sił w Europie, -kiedy *Franćj 
niegdyś tak-draźliwa w uczuciach godność 
j znosiła cierpliwie upokorzenie: 


j opian, p 
petersburskiego, kiedy nawt Anglj 


dumna i potężna Anglja, z nrewypowie- 
dzianą postępowała ostrożnością, aby unik= = 
nąć jawnego boju, z państwem, kióre od 


dawna ukrytą wiodło z nią walkę, wystąpił 


| przeciw ossji starzec , Grzegorz XVI, 


sam jeden bez wojsk i zaskarżył przed świa: 
tem mocarza, promieniejącego chwałą nie- 
przerwanych powodzeń i potęgi prawie 
nadziemskiej. Głos tego starca rozległ się 
po świecie echem dónośzem i od razu opi- 
nja katolieka w Europie ogłosiła Rossję za 
nieprzyjaciółkę kościoła i cywibzacji. Wra- 
żenie było iak silne, wyrok Stolicy apostol- 
skiej tak stanowczy, że w dziesięć lat póź- 
niej, za pierwszym zamachem uknutym 
przez Rossję na sąsiada słabszego, ducho- 
wieństwo i organa katolickie w zystkich- 
krajów ujęły się gorąco za niepodległość: 
turecką i przyczymły się nie mało do wy- 
powiedzenia wojny olbrzymowi północy ;— 
« bo z północy, mówi Jeremiasz, wyjdzie 
złe na wszystkie obywatele świata. » 
- Gdy Rossję pobito, Aleksander Ilgi, zaraz. 
po zawarciu pukoju, uznał zu konieczne 
zmienić swą politykę w sprawach kościoła 
« koncesjami » mniejszej wagi, uczynionemi 
Stolicy apostolskiej, pragnął uspokoić opi- 
nję katolicką na Zachodzie ; poczęto głosić, 
że nowy cesarz przejęty jest duchem tole-- 


wszystkich wyznań chrześcijańskich, że ma 
nawet zamiar puścić w niepamięć srogie 
ukazy swego ojca. Usłużne Moskwie gazety 
powtarzały codziennie też same domniema-- 
nia, a chociaż brak ım było zupełnie popar- 


niecznie wspomnienia świeżych, bolesnych 


«ej woli nad. politykę“ gabi~ e 


rancji, że daleki od prześladowania kato-: 
licyzmu, sprzyja swobodnemu rozwojowi 


cia laktów, usiłowały jednak zatrzeć ko-- 


strat kościoła i wmówić w opinję, że to co: 


W roku 1842, wśród” głębokiej 'ciszy 7% 


A. 
r 


W 


- skim klakierom 


od wieku trwało i na drugie sto lat było 


- zakreślone, nagle ustało. 


Od czasu pokoju paryzkiego, postępowa- 
nie Rossji w ważnych zadaniach państwa 
przybrało nagle cechę tak niezwykłą, pozory 

tak niespodziane, iż zdawało się, jakoby 

rząd rossyjski zaniechał tradycjonalnych, 
wiekowych tendencjii, że z odmianą cza- 
sów iokoliczności, wszedł na drogę nowego 
działania, zapewniającego Europie spokój 
na długie lata a dobrobyt i śwobodę miesz- 
kańcom obszernego imperjum. Dzienniki 
zagraniczne, chciwe nowostek, do naj- 
pierw=zych wówczas liczyły nowiny z Ros- 
sji. W kwestjach, odnoszących się czy to 
do polityki wewnętrznej, czy do zmian 
wewnętrznych, czy wreszcie w usiłowa- 
niach przemysłowych, handlowych albo 
naukowych, zabłysnęła od Wschodu żywym 
ogniem zorza nadziei, wznosiły się fanta- 
stycznie olbrzymie rezultaty, i na obszernem 
polu francuzkiej, niemieckiej a nawet an- 
gielskiej publicystyki, śpiewano na cześć 

Aleksandra Il kantaty. W Paryżu telegraficz: 

ne biura korespondencyjne przyjęły mimo- 

wolnie rolę, którą im naznaczył gabinet 
petersburski, dmąc przez nie jak przez tubę 

„€O chciał aby się po świecie rozeszło. Te 
plotki, o ile która uderzyła publiczność, 
podejmował natychmiast dziennik Ze Nord, 
podnosił do wysokości zdarzeń historycz- 
nych i reform i to sofizmatami, to zręczną 
insynuacją przekonywał zdziwiorńych na 
zachodzie słuchaczy o tem, czemu ani tenże 
sam dziennik, ani nikt ze znających Rossję 
nigdyby uwierzyć me mógł. 

Wsród tego wszechrossyjskiego natłoku 
łask, szezodrobliwości, błyszczących obiet- 
nic i zapowiedzi, po których, chociażby się 
dzięki roz*trwionym po Europie gazeciar- 

ziście nigdy. nie mia- 
ły, zawsze w umysłach zostawało wra- 


- żenie; cokolwiek było powiedziane o Pola- - 
kach i Polsce, przyjmowane było jeszcze 


z większą lekkomyślnością i z silniejszą 
jeżeli można wiarą. Nowiny najmniej uza- 
sadnione, najsprzeczniejsze duchowi od- 
wiecznej pobtyki moskiewskiej, były po- 
większane, dopełniane, tłómaczone w sposób 
najkorzystniejszy ówczesnym potrzebom 
Rossji. Lecz nietylko za granicą, ale u nas 
w kraju, osobliwie w zaboarch pruskimi 
austrjackiimm, wieści tego rodzaju o nagłem 
przeistaczaniu się Rossji i o zmianach w jej 
polityce, nieraz za najszczerszą uchodziły 
prawdę. Najpoważniejszy w owe czasy a 


_ przyltem najwolniejszy ż dzienników pol- 


skich Czas, w artykułach, które pisał i po- 
wtarzał o Rossji, zbyt zawierzając swoim 
infomnacjom albo też zbyt skwapliwie za 
niemi ubiegając się, wpadał dość często 
‘w naiwną łatwowierność. Za nic mu był 
„tekst aktu tak uroczystego, jak manifest 
Aleksandra Ilgo -przy wstąpieniu na tron 
ogłoszony, którym monarcha ten zapewniał 
ludowi swemu, że pójdzie śladem Katarzyny 
i Mikołaja! Za nie były dla niego dobitne 
słowo i niedwuznaczna groźba mowy zna- 
mienitej, mianej przez cara w Warszawie. 
Za nic wreszcie mu była protestacja naj- 
zdrowszej części emigracji polskiej, która, 
czy w większej, czy w mniejszej zostanie 
liczbie, zawsze będzie częścią rozówiarto- 
"wanej naszej społecznóści. Za nic powta- 


,rzam mu były te ostrzeżenia, wszystkie 


odepchnął na stronę, wierzono temu tylko, 
czemu chciano wierzyć, czego wszyscy 
pragnęli. s 

A pragnęli wszyscy i wierzyli, że Rossja 
"od czasu paryzkiego traktatu i wstąpienia 


na won nowego cara, nie jest tą Rossją, 
„jaką dawniej była, że postępuje drogą cy-- 
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wilizacji w ślad za innymi ludami Europy; 
że porzuciła myśli o zaborach, o burzeniu 
sąsiadów, o kłóceniu sprzymierzeńców. 

Pragnęli wszyscy i wierzyli, że Rossju, 
tennajzjadliwszy katolicyzmu prześladowca, 
naraz, jak Szawet łaską bożą dotknięta, 
z oczu zrzuciła ślepotę, złagodniała, udo- 
bruchała się i może nawrócenia byla blizką. 

Pragnęli wszyscy i wierzyli, że nawet 
w sprawie polskiej Rossija dała dowody tej 
zmiany szczególnej i niespodzianej, bo car 
łaskawy nie tylko amnestjował wychodźców 
polskich i więźniów politycznych, ale już 
nie tępił narodowości polskiej, owszem 
szanował język i tworzył instytucje nau- 
kowe w kraju. 

Jak widzieliśmy, były to złudzenia da- 
remne, za które też krwawo trzeba nam się 
było odpłacić. Ale czem można zwieść nie - 
znających Rossji i chcących, aby ich łudzo- 
no, tem nie złudzi nas emigrantów, kiórzy 
dotyka!nie czujemy sprawę dla której żyje- 
my, której jesteśmy aktorami w dramacie, 
żołnierzami w walce, toczącej się z całą prze- 
biegłością potężnej nienawiści najzaciętsze- 
go z naszych wrogów. Z prochów naszych 
wyradzać się będą nowe elementa, które 
jeszcze silniejszym jak my patrjotyzmem 
dókażą, że są godni następcy swych przod- 
ków, a drwiąc sobie z prześladowań wroga 
i nie lękając się ofiar, mie przestaną walczyć 
dotąd, póki nie dojdą do portu niepodle- 
głości... Dr, Felix GóRskr. 


PRZEGLĄD POLITYCANY 


„Zaczynamy. przegląd niniejszy od spro- 


towania faktu, zaznaczonego w po- 


1 


przednim. Depulacja*polska w Peters- 
burgu nie osięgnęła zaszczytu osobnego 
u młodego cara posłuchania. Car ją przy- 
jał wraz z innemi deputacjami, które, 
ustawione szeregiem w przeznaczonej 
na ten cel sali, złustrował. Figurowała 
tam ona pod nazwą oficjalną : « deputa- 
cja szlachty gubernji warszawskiej », 
obok szlachty gubernji astrachańskiej i 
tem się odznaczyła, że była najliczniej- 


"sza, składała się bowiem z osób 30tu, 


podczas kiedy z innych żadna nie zgro- 
madziła tylu ochotników.  Deputacja 
gubernji wołyńskiej np. liczyła tylko 
trzech mężów : grła Orżewskiego, osła- 
wionego generał-gubernatora wileńskie- 
go, który na Wołyniu posiada majątek 


(Czartoryja), hr. Urusowa i hr. Józefa . 


Potockiego. Deputacje te nazwę « depu- 
tacyj» nosiły dla zamydlenia oczów 
Europie, w istocie bowiem rzeczy depu- 
tacjami nie były : nikt ich nie wybierał 
— jedne dobierały się same na ochotni- 
ka, jak « warszawska», inne wyznaczali 
gubernatodowie miejscowi. Takich « de- 
putacyj» zgromadziło się 95. Deputacja 
warszawska przebijała się biedaczka do 
« łaski» o ile mogła, nietylko bowiem 
doprosiła się zaszczytu figurowania w so- 
borze i złożenia wieńca na cuchnącym 
trupie, ale in gratiam wesela młodego 
cara zarządziła wyjątkowe w kościele 
katolickim nabożeństwo, w którem ko- 


lonja polska w Petersburgu udziału nie. 


wzięła, i złożyła na imie młodej carycy 
30.000 rs. na szpital w Warszawie, za 


co uzyskała podziękowanie. Po tem 
wszystkiem, powróciła do Warszawy — 
z niczem 

Zapytajmyż teraz na chłodno: czy 
w tem zerwaniu się trzydziestu panów 
do wyciągnięcia rąk po łaskę był sens? 
Na zerwanie się owo złożyć się musiały 
dwie manifestacje: żalu za zmarłym 
prześladowcą ojczyzny pp. Górskich, 
Potockich, Wielopolskich, czcigodnego 
Dra Baranowskiego i in., z drugiej stro- 
ny, uradowania z powodu wstąpienia na 
tron nowego cara. Zal oznaczał zadowol- 
nienie z prześladowania, uznanie, że co 
zmarły car robił dobrze było, wskazówkę 
dla cara nowego, ażeby w ślady rodzica 
swego wstępował. Mówił on do tego 
ostalniego : « Doszła do twoich najwyż- 
szych uszów wiadomość, że pewien Po- 
lak w pewnym parlamencie najdostoj- 
niejszego ojca twego «prześladowcą » 
nazwał. Nie wierz, najjaśniejszy panie, 
temu Polakowi; wierz nam, patrz bo- 
wiem na nasz żal: czyżbyśmy za prze- 
śladowcą żałowali ? » Ci panowie przeto 
taką wytworzyli sytuację, żo, albo Miko- 
łaj II uwierzył Lewakowskiemu, albo 
uwierzył im. W pierwszym razie, 
mogłoby w tym młodym człowieku serce 


do jakowejś wzelędem Polaków «łaska- 


wości » zadrenąć ; w drugim — utrzy- 
mało się w tentnie uwielbienia dla ojca 
i ojcowskiej w odniesieniu do Polski i 
Polaków mądrości. Co by — przypusz- 
czalnie — odezwanie się sz. posła miasta 


Lwowa w wiedeńskim Reichstągu było 


naprawiło, to wystąpienie inspirowa- 


nych przez Kraj petersburski dyploma- 


tów popsuło. Z łask, po które oni tak 
zachwycająco zgodnie trzydzieści par 


rąk wyciągnęli, nie przejawiła się do- 
tychczas ani jedna, chociażby najmniej- - 
sza, chociażby taka, której wyrazem 


jest cień. 

A pyszna ku temu nadarzyła się oka- 
zja : zaslubiny carskie. Młody car, w parę 
dni po pogrzebie ojcowskim, wstąpił 
w związki małżeńskie. Przy okazji tej, 
ogłosił manitest, manifest długi, zaczy- 
nający się od słów: «Postępując za 
przykładem ukoronowanych przodków, 
uznaliśmy za dobre zaznaczyć uroczy- 
stość zaślubin naszych uczynkami miło- 
sierdzia i miłości », a zawierający (słowa 
Kraju) « długi szereg łask i ulg charak- 
teru ekonomicznego, oraz ułaskawień 
dla przestępców kryminalnych i politycz- 
nych.» W tym długim szeregu łask, 
ulg i ułaskawień, o Polsce i Polakach, 
o zfolgowaniu ucisku narodowego i re- 
ligijnego, o jakiem-takiem zmodyfiko- 
waniu praw wyjątkowych, ani słowa. 
Ułaskawienia, tyczące się przestępców 
politycznych specjalnie polskich, ogra- 
niczają się do «osób, odbywających 
jeszcze karę za udział w powstaniu poł- 
skiem r. 1863 », które zwolnić się mają 
od nadzoru policji i przywrócone zostaną 
do praw pochodzenia, «z nadaniem praw 
zamieszkiwania wszędzie, przytem (na- 
stępuje tu ciekawy i znamienny ustęp) 
od ministra spraw wewnętrznych 
będzie zależało, na zasadzie: szczęgól- 


nych względów, czynić w tej mierze 
wyjątek dla tych lub owych miejsco- 
wości cesarstwa. » 

Tò samo działo się iza Aleksandra 
IIZ tą różnicą, że za jego czasów uwal- 
nianych z Syberji było więcej, obecnie 
zaś, po upływie lat trzydziestu jeden, 
pozostaje tylu, że ich na palcach policzyć 
można. Przywraca tych kilku manifest 

- do praw pochodzenia, ale nie do mająt- 
ków. We względzie tym zastrzega się 
wyraźnie. (o zaś do tych uczestników 
powstania, co wyemigrowali, zezwala 
łaskawy car ministrowi spraw wewnętrz- 
nych przedstawiać sobie ich prośby o po- 
wrót, o ile «życzą sobie wrócić do ojczy- 
zny i przez wierność tronowi i ojczyźnie 
zmazać swoje poprzednie winy». Odnosi 
się to szczególnie do emigrantów Mos- 
kali; lecz ponieważ nie są oni wymie- 
nieni wyraźnie, mogą przeto z tego cze- 
zwolenia» korzystać i Polacy, jak korzy- 
stali za panowania Aleksandra III. 
Podawanie prosb tego rodzaju « do stóp 
tronu» nie było wzbronionem ani przez 
lego ostatniego, ani przez Mikołaja I, 
ami przez żadnego z łaskawych i niełas- 
kawych carów. Tak się wyraża i na tem 
się ogranicza roztrąbiona i rozbębniona 
przez dzienniki francuskie amnestja. 
« Ułaskawienie » nie nastąpiło żadne. 

Wartoż było przed carem czołgać się 
z żalami I zachwytami? 

Nowoje Wremia ogłosiło rozmowę 
Jednego ze swoich redaktorów z jednym 

- z członków rzekemej deputacji polskiej. 


= Załujemy, że rozmowy lej w naszem 
____szczuplem pisemku zamieścić nie. może- 


_ my. Moskal indagował deputata : po co 
iw _czyjem imieniu deputacja polska 
-do Petersburga zawilała? Na te draźliwe 
zapytania Polak wymijające dawał odpo- 
wiedzi. Interes indagacyjny skupił się 
na punkcie szczerości wiernopoddaństwa 
polskiego, którą, zdaniem Polaka, mo- 
głaby Rossja uzyskać, albowiem uzyskała 
Ją Austrja. Zdaniem atoli tak indagowa- 
nego, jak. indagującego, warunki, na 
Jakich do szczerości (2) owej w Ausleji 
doszło, niemożliwemi są w Rossji. Wy- 
party z lego punktu deputat polski wska- 
zał na Prusy. « Fam—słowa jego—wy- 
starczyło tylko dobre słowo monarchy 
i pewna zmiana w metodzie politycznej 


traktowania Polaków, ażeby się zaraz | 


śród społeczeństwa miejscowego wylwo- 
rzyla partja umiarkowana i oddana(!) 
rządowi. Widzisz pan, że niczegó nie 
zapominając, czegośmy się przecie nau- 
czyli », 

Prawda — panowie ci niczego nie za- 
pomnieli, nie zapomnieli bowiem iść dro- 
ga wytyczoną przez smutnej pamięci 
Jezierskich , Lubeckich , Rzewuskich, 
Wieiopolskich ; nieprawdą zaś jest, że 
się czegoś nauczyli, nie nauczyli się bo- 
wiem tego, że'ta droga nie prowadzi do 
niczego innego, tylko — do poniżenia 
godności narodowej. Nie prowadzi ona 
do niczego innego!... Niezapomniane 
przez nich wzory tak samo smuciły się 
i radowały, tak samo ręce wyciągały 
itak samo uskarżały się i narzekały na 
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«zapaleńców», na «szaleńców» dawniej- 
szych, jak sz. przez nikogo nie wybrany 
i nie zamianowany deputat uskarżał się 
przed indagującym go Moskalem na 
exaltados i na Lewakowskiego. Gdyby 
nie ta samozwańcza, dziwaczna depu- 
tacja, gdyby składającym ją panom nie 
była strzeliła do głowy niefortunna myśl 
manifestowania smutków i uradowań, 
gdyby byli cicho po domach swoich sie- 
dzieli, to—kto wie—możeby Lewakow- 
skiego przypomnienieo prześladowaniach, 
które jako głos parlamentarny nie mogło 
nie dojść do wiadomości młodego cara, 
było go uderzyło, do upamiętania się 
przyprowadziło i bodaj w «ułaskawie- 
niach » hojniejszym nieco uczyniło. Tak 
zaś — wszystko pozostało po staremu a 
ułaskawienia na żart wyszły. I nie mogło 
być inaczej, jeżeli bowiem car tej trzy- 
dziestki kamerherów i kamerjuakrów, 
ochmistrzów i prezesów smutki i rado- 
ście uważał za szczere, to nie miał co 
zmieniać, jeżeli zaś widział w nich obłu- 
de, to jeszcze bardziej nic na zmianę ja- 
kowąś w doli polskiej nie zasługiwało. 

To też nasze względem Polski obo- 
wiązki w niczem się ze zmianą panową- 
nia w Rossji nie zmieniły. 

Z nadchodzącym Nowym Rokiem roz- 
poczyna się dla nas rok żałoby, zazna- 
czający począlek drugiego stulecia nie- 
woli. (byż rok-ten zaznaczył się odro- 
dzeniem moralnem i intelektualnem : 
gromadzeniem i szykowaniem środków 


na wywalczenie ojczyźnie naszej niepod- | 


ległości! O tem nie zapominajmy a uczmy 


się gromadzenia i szykowania środków. 


PRZEMÓWIENIE WITOLDA LEITGEBRA 


na obchodzie Mickiewicza w Kolonii 
2g0 grudnia 1891 roku. 


Kochani Rodacy ! — Z polecenia Towa- 
rzystwa Polskiego w Kolonii zostałem upo- 
ważniony na dzisiejszej uroczystości listo- 
padowej, którą lączymy z obchodem Mic- 
kiewicza, przemówić na cz:ść wieszcza 
naszego narodu. Zaszczytem dla mnie módz 
zabrać słowo, aby przypomnieć wam tego, 
który geniuszem swoim opromieniłnazwisko 
naszej Ojczyzny, który urzeczywistnił co 
przyrzekał, głosząc: 

» Ja kocham cały naród. Objąłem w ramiona 
Wszystkie przeszłe i przyszłe jego pokolenia. 
Chcę go dźwignąć, uszczęśliwić, 
Chcę nim cały świat zadziwić. » 

Nie będę Was, Szan. Zgromadzeni, długą 
mową nużył, chociaż o Mickiewiczu dnie 
całe możnaby mówić nie wyczerpując tema- 
tu, zastanawiając się nad życiem jego, zglę- 
biając jego myśli, rozważając jego poglądy, 
biorąc naukę z jego natchnionych słów, 
które były, są i będą prawdziwym «chlebem 
i miodem» dla narodu naszego. 

Adam Mickiewicz urodzony w skromnym 
dworku na Litwie, spędził młode lala asiel- 
sko i anielsko» w szkole Domimknnów 
w Nowogródku, Ukończywszy ją, przeniósł 
się do Wilna, a zdawszy egzamina, objął 


trudny zawód nauczycielski w Kownie. Tu 


miłość siroiła wieszeczowi lutnię do pieśni, 
przypięło mu skrzydła, na których uniósł 
się wysuko po nad kałuże codziennego ży- 


M A SĘ SARE - Asa 
cia, ażeby niestety tym boleśniej odczuwać: 


wkrótee potem rozczarowanie zawiedzionej 
pierwszej miłości, ażeby wychylić kielich 
goryczy, który mu wyroki losu podały, 
rozwiawszy jak zamek czarodziejski, kry- 
ształowy pałac jego serdecznych uniesień, 

Uzyskawszy na własną proźbę uwolnienie 
z posady profesora, podążył znowu do sto- 
licy litewskiej, a wysłany ztamtąd do Pe- 
tersburga i Odessy, zwiedził Krym, gdzie 
car wyzionął niedawno temu życie, ażeby 
przed Sędzią w niebiesiech usprawiedliwić 
się z zarzutów, któremi błagania i modlitwy 
nasze brzemienne jak dym ofiarny wznoszą 
się do Boga. Zwiedziwszy jeszcze Niemcy 
i Włochy, żył następnie w Szwajcarji i 
Franeji, aż zapadłszy na cholerę, pożegnał 
się z tym światem w Carogrodzie. 

Życie Adama burzliwe i bogate w przy- 
gody. Mniej kosztował on słodyczy żywota 
i miłości, niż gorzkich łez rozmaitych za- 
wodów i troski — nawet o chleb powszedni. 
Ale Bóg położył palec na czole jego i po- 
wołał go na wieszcza, na proroka narodu 
polskiego, zesłał go nam na doie ciemności 
l pieigrzymstwa naszego, wlał w pierś jego 
święty ogień natchnienia, na usta jego złożył 


złoty pocałunek wymowy, a w duszy jego: 


zrodził pieśni, które zabrzmiały jak piorun 
potężnie i rozniosły po świecie sławę pol- 
skiego imienia. 


« Gdy naród bolał srodze 

I padł jak głaz strzaskany. 
On pieśnią wznosił ducha 

1 pieśnią koił rany. 

Ta pieśń zesłana z niebios 
Zerwane splotła nicie, 

Ta pieśń w półmartwe ciało 
Włewała nowe życie. 


Ta pieśń natchniona, czysta, 
Płonąca jak pochodnie 
Po dziśdzień świeci Polsce 
By gwiazdy jej przewodnie, 
Po dziśdzień-ukazuje 
- Promienne wzniosłe cele, 
Po dziśdzień przed jej dźwiękiem 
Drżą wciąż ciemiężyoiele, » 


I oto dzisiaj, mimo że lat 39 minęło, gdy . 


anioł śmierci przeleciał nad wieszcza sie- 
dliskiem, a duch jego uniósł się przed tron 
Pana w niebiesiech, mimo że naród polski 
niebywałe przeszedł w historji klęski, chwile 
zwątpienia, rozpaczy —- pamięć Mickiewicza 
święcą dziś wszędzie, gdzie polska mowa 
płynie, gdzie polskie serca biją. 

jakże nie czcić pamięci pieśniarza, który 
czarem swych pieśni uderzył tak potężnie 
„w struny naszego serca, którego pieśni były 
nam drogowskazem do przyszłości, które 
odstraszały czarne ptaki zwątpienia, budziły 


i umacniały nadzieje, harten ducha zbroily - 


pierś narodu, które jak balsam cudowny 
leczyły ukrzyżowaną Ojczyznę i przedłu- 
żały zagrobowy żywot narodu? ; 

Miłość Ojczyzny była tłem duszy Adama 
i jak nić złota snuje się we wszystkiem co 
pisał, co czynił, co czuł i cierpiał, czego 
pragnął i do czego dążył. 

Czyż nam nie powinna ona być gwiazdą 
przewodnią w naszej pracy, czyż nie po- 
winna być cien'em każdej myśli naszej, 
każdego pragnienia, dziś właśnie gdy tyle 
wrogich przeciw nam podnosi się głosów ? 

Mickiewicz wykształcił w młodzieży naj- 
szlachetniejsze uczucia, za ideały stawiał 
jej bohaterów, co umieli poświęcić własne 
« ja» dla szczęścia współbraci, on zagrze- 
wal młodzież polską w walee z przemocą i 
wstecznością, z jego pism i jego czynów 


przebija zawsze szczytne hasło przodków 


naszych : Wiara i wolność! 
W nim mamy przykład cnót obywatel- 


skich, potrzebnych w życia narodów : nie-  : 
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strudzoną pracę, stałość w przekonaniu i 
nadewszystko gorącą miłość Ojczyzny, któ- 
rej błogosławionym ogniem serce jego 
pałało. ! 

«On, co sam milion, czuł za miliony, 

Wszystkie wziął w serce bole i łzy, 

A z niego czerpał lud pokrzepiony 

Życie i dumę i męztwa skry. 

On pieśnią swoją zbudził ojczyznę 

Io jej życiu roznosił wieść, 

On hymnem koił krwawą jej bliznę 

I wzbudzał dla niej u wrogów cześć. » 

Bez śladu prawie wyschły rzeki krwi mę- 
czeńskiej, jaką wytoczyły hordy północnego 
barbarzyństwa, ale nie zapomniano tego, 
który ukochał ten kraj, gdzie są łany « wy- 
złacane pszenicą, posrebrzane żytem», gdzie 
brzozą biała z dlugiemi warkoczami przy- 
pomina « wieśniaczkę za synem płaczącą », 
gdzie są « przeszłości cmentarze i groby». 
Nie wygasła pamięć o nim, ale wyryła się 
w duszy naszej jak znak niestarty i stała się 
nicią łączącą przeszłość z teraźniejszością, 
stała się drogą, na której spotyka się świat 
zagrobowy z dzisiejszemi ludźmi, stała się 
najszczytniejszą nagrodą dla tego, który dzi- 
siaj śpi snem nieprzerwanym, a któremu nie 
dziś już dać nie ir.ożemy prócz słów pacierza 
i pamięci. 

Poddajmy się natchnionym radom tego 
prawdziwego « pomazańca Boga», czerpmy 
z nich otuchę lepszej przyszłości, a w ten 
sposób najlepiej uczcimy jego pamięć. Ije- 
żeli «rozumni szałem» i owiani duchem 
Adama postępować będziemy naprzód, ze- 
strzełając myśli w jedno ognisko ducha, to 
spełnią się prorocze Adama widzeniai «mimo 
klęsk i zawodów» zabłyśnie nam «swobody 
słońce >, 


Naród, który wydał Mickiewicza, naród, 


który w tak trudnych warunkach bytu umie 


kochać i wielbić proroków swoich — naród | 


taki żyjei żyć będzie. 

Lat przeszło 30 za życia, a lat 85 po śmier- 
c. tęsknił wielki (ułacz do «brzegów Ojczyz- 
ny», do ukochanej «ziemi ojców », o której 
za życia powiedział: «Jai Ojczyzna to jedno». 
A gdy przed pięcin laty, za zgodą trzech 
opiekuńczych dworów, wróceno drogie po- 
pioły Wieszcza pielgrzyma « na Ojczyzny 
łono», pochowano je na Wawelu w grobach 
królewskich, które dla nas stały się « arką 
przymierza między dawnemi i młodszemi 
laty». 

W Krakowie postawiono Mickiewiczowi 
pemnik z kamienia, my, na obczyźnie żyjąc, 
postawmy mu pomnik w sercach naszych, 
spełniając to, 0 co prosił, a mianowicie, że- 
byśmy nigdy nie przestali czuć się Polakami, 
żebyśmy szanowali wszystko co polskie, co 
nasze: naszą mowę, nasze pieśni, nasze 
zwyczaje i obyczaje, żebyśmy dzieci po pol- 
sku wychowali i uczy'i je kochać Polskę, 
żebyśmy modląc się, nie zapomnieli wes- 
tchnąć do Boga : 


«Ojczyznę, wolność racz nam wrócić Panie!» 
OF RAL a ay 
GŁOS Z KRAJU 


PROCES KROŻAŃSKI W WILNIE 
(Ciąg dalszy). ty 


_. Zdawało się początkowo, iż proces po- 
trwa pięć dni, tymczasem dzisiaj już ósmy 
dzień toczy się rozprawa. W niedzielę na- 
wet nie bylo przerwy, , ; 
Rotmistrz żandarmerji Siemionow i puł- 
kownik Zołkiewicz oświadczyli, iż im nie 
wiadomo w ogólności, zkąd, ani z której 
strony, padł pierwszy strzał, Bardzo to wa- 
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żne dla sprawy. Klingenberg bowiem twier- 
dzi i stara się udowodnić, że lud się zbunto- 
wał, a więc on musiał użyć siły zbrojnej i 
broni palnej i t. d. Tymczasem na podstawie 
zeznań świadków, na każdym niemal kroku 
okazuje się, iż wcale żadnego buntu nie 
było, że lud chwycił wprawdzie za kije, ale 
już w obronie własnego życia, gdy go do 
tego zmuszono. ! ci dwaj wyżej wymienieni 
świadkowie zeznali, iż najpierw bito lud 
nahajkami, a dopiero potem chłopi bronić 
się zaczęli. Bito wszystkich, jak zeznał 
Siemionow : kobłety i dzieci. Także spraw- 
nik Wichman oświadczył, iż nie wie, czy 
kto i gdzie strzelił z pośród ludu; żadnej 
zresztą broni nie znaleziono i nikt z Moskali, 
biorących udział w napadzie na kościół, nie 
był ranny. A z pośród ludu nie brakło 
ciężko rannych. Nie wolno o tem naturalnie 
mówić w sądzie — wygadał się jednak sam 
Klingenberg, odpowiadając na postawione 
pytanie przez jednego z członków, iż «nie 
może twierdzić, jakoby nie było trupów. » 

Przesłuchiwani jako świadkowie księża : 
Możejko, Renacki, Jastrzębski i Jawgieł, 
zeznawali w ogólności na korzyść obwinio - 
nych, chcieli ratować biedaków, lecz nie na 
wiele się to przydało, gdyż inaczej zezna- 
wali w śledztwie, a inaczej na rozprawie. 
Na zapytania, postawione przez obrońcę 
Kamińskiego ks. Renackiemu, aby powie- 
dział, czy zajścia w kościele były profanacją 
kościoła, czy nie, odpowiedział tenże : były. 
Przewodniczący jednak wstrzymał obrońcę 
od dalszych w tym kierunku pytań, jako nie 
należących do sprawy. Bądź co bądź jednak 
sprofanowanie kościoła zostało stwierdzone 
wobec sądu, Z naciskiem to zaznaczam, aby 
powszechnie wiedziano, iż tutaj wolno bez- 
karnie profanować kościoły. 

Wracając do duchowieństwa, to jakkol-: 


wiekbądź przykro to podnośić, jednakże, . 


prawdę mówiąc, wolelibyśmy widzieć księ- 


ży polskich katolickich, siedzących na lawie 
oskarżonych wraz z ludem, aniżeli patrzeć 
na nich jako na świadków, złączonych mimo 
woli w jeden zastęp z Moskalami. Tam, 
gdzie lud — tam i jego pasterze być powinni, 
< Dobry pasterz daje życie za owieczki 
swoje» — powiedział Chrystus — o tych 
słowach, jeżeli kto i gdzie, to przedewszyst- 
kiem pamiętać powinni księża nasi katoliccy 
tam, gdzie kościół katolicki nawet nie jest 
tolerowany prawdziwie. Postępowania ks. 
Możejki, który raniutko raz i drugi próbo- 
wał wykraść z kościoła Przenajśw.: Sakra- 


„ment, niezem nikt nie usprawiedliwi. My, 
Litwini, jesteśmy głęboko pobożni i paste- 


rzy swoich bardzo szanujemy, jednak tem 
wszystkiem zgorszeni jesteśmy. Tylu na- 
szych biskupów było na wygnania, kilku 
do was się schroniło — mogli tą drogą pójść 
i nasi księża, a aureolą czci otoczone byłyby 
ich imiona. Błogosławiłby ich lud, miłowała 
Ojczyzna. 

W czasie zezania ks. Renackiego, założyli 
obrońcy protest przeciw postępowaniu sądu. 
Było to wówczas, gdy ksiądz zaczął opo- 
wiadać, jak to siłą zabierano ludzi z domu 
do więzienia, jak jedną staruszkę 80-lelnią 
wyciągnęli kozacy z łóżka i t. d. 

Swiadek Holman, oficer żandarmerji, 
który wiele nakłamał w swoich zeznaniach, 
nie zaprzeczył, iż widział ludzi pokrwawio- 
nych, leżących na ziemi. Jednego, siedzą- 
cego także na ławie oskarżonych, obito, 
gdy szedł raño do kościoła już po zajściu. 
Ponieważ był skrwawiony, więc go wtrą- 
cono do więzienia i na ławie oskarżonych 
posadzono. Jest także jedna kobieta, którą 
obito, gdy szła do apteki po lekarstwo. Jest 
np. i taki jeden oskarżony, który nie mógł 
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brać udziału w zgromadzeniu w kościele, 
gdyż wówczas siedział w areszcie. ; 

Całym dowodem, jaki przedstawili żan- 
darmi, iż lud bił, jest jedna pałka przedło- 
żona sądowi, zwyczajna laska, używana na 
wsi. Zkąd ją wzięli i czy rzeczywiście tą 
laską dostał który po głowie — nie wiadomo 
i prawdy nikt nie dojdzie. Jest jednak inny 
jeszcze corpus delicti, mianowicie skrwa- 
wiona komża. Był w nią przyodziany wło- 
ścianin, który trzymał krzyż. Zaaresztowano 
go w pierwszej chwili, a więc przed biciem 
nahajkami., Nie wiadomo, zkąd się wzięła 
krew na białej komży. Dopiero przed sądem 
na pytanie obrońcy zeznał obwiniony, iż go 
porwano z krzyżem, obito, pokrwawiono 
całą głowę i to krew z jego głowy poplamiła 
komżę. 

Świadkowie z ludu, których powołali 
obwinieni, w prywatnych rozmowach po za 
salą sądową mówią, że kijów ani pałek wcale 
nie mieli, że bronili się książkami do nabo= 
żeństwa, koronkami i różańcami; opowia- 
dają dalej, jak kozazy i żandarmi masakro- 
wali lud w kościele i po za kościołem, 
pokaleczyli strasznie na całe życie, nie mó- 
wiąc o tych, którzy na miejscu zginęli, lub 
później z ran poumierali. 

Ow nieszczęśliwy, który dostał na sali 
wybuch krwi, nazywa się Ludwik Lewicki. 

(D. c. n.) 


ROZMAITOŚCI 


= Obchody listopadowe. — Galicja sta- 


"nowczo naprzód się wysunęła i na czele sta- 


nęła we względzie manifestacyj patrjotycz- 
nych w rocznice narodowe. Dzienniki miej 
scowe pełne są sprawozdań i wzmianek o 


obchodacłr listopadowych. Spółzawodniczą 
w nich pomiędzy sobą miasta i miasteczka, = 


a w dwóch stolicach (we Lwowie i Krako- 
wie) spółzawodniczą instytucje i towarzy- 
stwa. Wpływ tych przez krakowsko-poznań: * 
sko - petersburski konserwalyzm  srodze 
potępianych manifestacyj pomyślnie się prze- 
jawia pod postacią ruchu towarzystw, ma- 
jących po dniesienieośw.aty i ekonomicznego 
stanu kraju na celu, jakoleż pod postacią 
uświadomienia patrjotyczaego, szerzącego 
się śród ludu włościańskiego, Wzmaga się 
to z rokiem każdymirozwija. Zabór austrjac- 
ki na tej drodze stanowczo przoduje, wy- 
przedzając zabór pruski, w którym, wraz 
ze wciśnięciem się polityki ugodowej wcis - 
nęło się pewne zobojętnienie dla rocznie 
narodowyci. W stolicy. Wielkopolski było 
o nich w roku bież. głucho: zaznaczyły je 
tylko dzienniki — dzienniki, poczuwające się 
do patrjotycznych obowiązków. Inteligien- 
cja nie wywoływała zebrań, nie urządzała 
odczytów, nie. przypominała Polski i jej 
praw ludowi po miastach i miasteczkach po- 
mimo, że ze strouy policji nie grozila jej 
żadna, jak w zaborze moskiewskim, prze- 
szkoda. Zdaje się, jakby ona chciała Polskę 
w zapomnienie puścić. Nie dobrze to świad- 
czy 0 inteligieneji wielkopolskiej. Trzeba 
się pocieszać nadzieją, że się ona ocknie ze 
snu, w jaki ją klerykalizm spowił, że się 
upamięta śród dystrakcji, jaką jej skompli- 
kowana i bałamutna walka pomiędzy «sta- 
rym kursem» a « nowym kursem» sprawia, 
Na emigracji obchody wielkiego znaczenia 
na drugiej półkuli nabrały: W Ameryce 
garną się do nich wychodźce, czyniąc z nich 
ogniska, z których się wypromienia pojmo- 
wanie sprawy polskiej. RE doszły nas 


jeszcze polsko= Bam O "IM. MD = dzienniki ze 
sprawozdaniami z obchodu rocznicy: listo- 
padowej, z odezw jednak i z zapowiedzi są- 
dząc, odbyły się one wszędzie, gdzie Polacy 
zamieszkują. Śród wychodźtwa w Europie | 
przoduje Paryż, i inne jednak miasta, uży- 
czające Polakom gościny, nie pozostają 
w tyle. Szkoda jeno, że na niektórych ob- 
chodach odzywają się tony fałszywe, brzmią- 
ce doktrynerstwem, posiadającem własność 
odstręczania uczestników. Na uznanie nie 
zasługuje, np.: odsądzanie od patrjotyzmu 
całych warstw społecznych dla tego tylko, 
że nie należą do szczuplutkiego w porówna- 
niu z narodem polskim grona «proletavjatu». 
W ten sposób mówcy 1 prelegienci prozeli- 
tów nie zyskują, ałe za to psują harmonję, 
która panować powinna na obchodach DA 
tejotycznych. 
* 
* * 
= Czy lo zmiana systemu? — Wnet po 
wsiąpieniu na tron nowego cara, budzącego 
tyle i takich nadziei, minister oświaty okól- 
nikiem polecił kuratorom okręgów nauko- 
wych przedsięwziąć wszelkie Środka, aby 
miejscowe władze naukowe nie dozwalały 
osobom wyznania mojżeszowego udzielać 
korepetycyj uczniom wyznań chrześćjań - 
skich. Pokazuje się, że kurs aleksandrowski 
twwa dalej. —Drugi przykład, Warsz. Dniew- 
mik ogłasza, a dzienniki warszawskie powtó- 
rzyły «z musu» co następuje: «J. E. główny 
naczelnik *kraja otrzymał następujący list: 
Wasza Ekse. Józefie Włodzimierzowiczu! 
Przy niniejszem mam zaszczyt załączyć dwa- 
dzieścia pięć tysięcy rubli, o których przy- 
jęcie upraszam W. Ekse. na budowę soboru 
prawosławnego w Warszawie. Sumę tą 
wnoszę podług skazówki modlącego się za 
ziemię russką, ojca Joana Kronsztuckiego, 
który odwiedził mnie niedawno. ()jciec Joan 
zwykłą miłością mówił o budowie lej 
iątymi, która będzie rozkrzewieniem pra- 


 wosławia na zachodnim krańcu Rossji. Ko- 


rzystam ze sposobności, żeby złożyć Waszej 
'Eksc. etc.—Dn. 26 paźdz. 1894, Foras, sta- 
cja pocztowa Bajdarska w Krymie. Podpi- 
sano: Aleksander Kuznieców». List ten 
Warsz. Dn. w następujący zaopatruje ko- 
mentarz, również «nakuzany» do powtórze- 
nia dziennikom polskim, « Wezwanie inicja- 
tora budowy prawosławnej świątyniw War- 

szawie J. E. główn. naczelnika kraju, J. W. 

Gurki, jak dobre ziarna rzucane na urodzaj- 
ną glebę przynoszą obfite plony w przyby- 
wających bezustannie ofiarach, między któ- 

remi szczodry dar p. Kuzniecowa zajmuje 
pierwsze miejsce. Uzcigodny russki ofiaro- 
dawca ucieszył nas nie tylko swoim darem 
wspaniałym , ale wiadomością o żywem 
współczuciu ojca Joana w sprawie hudowy 
świątyni prawosław nej w Warszawie. Pe- 
wni jesteśmy, że zakomunikowanie serdecz- 
nego współczucia w sprawie tego świętego 
dzieła pasterza Sk przez wszystkich 
russkich i dobry przykład szczudrego ofia- 
rodawey przyśpieszą czas upragniony, kiedy 
budowana obecnie świątynia zapełni się 
prawosławnymi, modlącyim się za ve-arza, 
za Rossję i za każdego, kto przyczynił się 
i przyniósł swoją ofiarę dla wzniesienia pra- 
wosławnej świątyni, tak ważnej(!) 1 niezbęd- 
nej(?) w tutejszym kraju». Te słowa chyba 
obejdą się bez komentarza, jako też i ten 
fakt, że dzienniki polskie musiały je powtó- 

rzyć.— Jeszcze jeden (akt. Za Aleksandra III 
postanowiono na wniosek p. Pobiedonosce- 
wa a za Mikołaja Il ogłoszono ukaz, mianu- 
jacy sztundystów wyznawcami «sekty naj- 
niebezpieczniejszej» i zakazujący im mo- 
WM: się. AB 
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= Ossolineum —Odczytane na posiedze- 
niu uroczystem zakładu w d. 43 b. m. spra- 
wozdanie zarok ubiegły przynosi nam nastę- 
pujące daty, dotyczące tej instytucji naro- 
dowej. Praca nad katalogiem rękopisów 
i katalogiem realnym poste „puje systema- 
tycznie naprzód. W katalogu realnym pod 
kierunkiem dra Brucūnalskiegó uporządko- 
wano według działów przedmiotowych 
pierwsze 25 tysięcy dziel zaciągniętych do 
inwentarza. Katalog ten choć jeszcze w rę- 
kopisie, służy do użytku naukowego chcą- 
cym z niego korzystać. W roku ubiegłym 
ostatecznie urządzony został gabinet numiz- 
matyczny. Zbiór ten należy do znaczniejszych 
w kraju i daje dokładne wyobrażenie O roz- 
woju numizmatyki w Polsce, W niczem mu 
nie ustępuje i zbiór medali, bardzo cenny, 
którego cząstka tylko znalazła miejsce w ga- 
binecie natezbiory przeznaczonym. W związ- 
kuz urządzeniem gabinetu aumizmatycznego 
stoi rozszerzenie i udogodnienie dla publicz- 
ności czytelni naukowej. Cyfry statystyczne, 
dające wyobrażenie wzrostu zbiorów zakła- 
du są następujące: inwentarz druków do- 
szedł do liczby unikatów. 33,580, dubletów 
9,018, atlasów i map 1,892, rękopisów 3, 601, 
autografów 2851 dyplomatów 1,174, podo- 
biza 79, mnzykahów 289, rycin 25.638, 
obrazów '879; zbrojowni przeworskiej wcie- 
lonej do muzeum 676. rzeczy muzealnych 
2,284, monet razem 17,513 (uporządkowano 
monety polskie w ilości 4, 110), medali 4,237 
(z nich uporządkowano 8.618), banknotów 
15, zabytków przedhistoryczny:h 50. — 
W ozytelnr naukowej pracowało w roku 
ubiegłym ogółem osób 8.870, które wypo- 
życzyły «rękopisów 894, dzieł 15,025.tomów 
28,226. Dziennie wypada przeciętnie osób 
15. Pozwolenie wypożyczania książek do 


-domu miało 196 osób, którym w ciągu roku 


| wydano dzieł 9,894. W czytelni da mlo- 
| dzieży było czytających 9,921, dziennie 
przeciętnie osób 54. — Muzeum wskutek 
przeniesienia zbiorów numizmatycznych i 
medali do osobnego gabinetu, doznało także 
rozszerzenia. W pokoju, który przybył temu 
działowi zakładu, umieszczono zbiór przed- 
miotów z zakresu starożytnej sztuki (z któ- 
rych zwrócić należy uwagę na gemmy sta- 
rożytne), obrazy religijne szkół dawnych, 
okazy przedpotopowe a wraz z ostatnimi 
drzewa genealogiczne różnych zgasłych ro - 
dów. W ciągu roku ubiegłego zwiedziło 
muzeum osób 4.281, a robiło w niem po- 
ważniejsze sludja 951 osób, O stanie mająt- 
kowym zakładu daje ogólne pojęcie nastę- 
pujący wykaz dochodów i wydatków za rok 
1894, odczytany na akcie. Dochody brutto 
w gotówce NADA, 43,194 zł, 62 cl., Wy- 
datki 48.115 zł. 45 ot Ogólny majątek za- 
kładu z końcem r. 1893 wynosił: w majątku 
nieruchomym, zapisach, zbiorach nauko- 
wych, urządzeniu biarowem i nakładach 
518,801 zł. 34 ct., w gotowiźnie 21,952 zł. 


64 ct., w papierach wartościowych 359, 356 


zł. 17 et. (z czego odpada na fundusz rezer- 
wowy 61.801 zł. 81 ct., na kaucje dzierżaw- 
ców 4.1742 zł. 50 ct. — Po odczytaniu przez 
sekretarzaadministracyjnego zakładu p. WŁ. 
Bełzę sprawozdania, z którego wyjęliśmy 
powyżej przytoczone szczegóły, dr. Broni- 
sław Gubrynowicz (mianowany w roku ubie- 
głym skryptorem muzealnym) odczytał roz- 
prawę dra Bruchnalskiego, skryptora za- 
kładu, p. t. «Pierwsze utwory Mickiewicza 
w literaturze ealisyjskiojn. 


yo 
= : Dak neiaa —« Jak powój owija 
się około kai dębu, zdobi go liściem 


i ochrania, gdy burze huczą w koronie, tak 
szlachta pruska dom mój otacza». (Cesarz 
Wilhelin II w mowie wygłoszonej 6 wrześ- 
nia 1894 w Królewcu). — « Jak mięczaki 
kości, tak powój pnia nie posiada, ale pra- 
gnie wszędzie , gdzie tylko się przytuli, 
pierwszą odgrywać rolę. Przy sląrych mu- 
rach, gdzie i tak nic już zepsuć nie można, 
tam miejsce jego, z nowych gmachów usu- 
warmy go chętnie. Powój drzewa wysysa, 
a najnieznośniejszym jest dla mnie wtedy, 
jeżeli pnie się po słupie i zapewnia, że tu 
pień jest żywy, ponieważ ongo w liście 
swoje owinął». (Goethe: A us meinem Leben. ` 
Część III. Księga VII) (Przegl. Pozn.) 


* 


xk 

= Krakowskie Tow. « Oświaty ludowej » 
założyło w bieżącym miesiącu 12 nowych 
bezpłatnych Czytelni ludowych, a mianowi- 
cie: w powiecie myślenickim w gm. Peim 
pod kierownictwem ks. Stanisława Hanu- 
siaka i w Biertowicach pod kierownietwem 
p. Zygmiinta Mayera; w pow. chrzanów- 
skim w giń. Libiąż Wielki pod kierow. pana 
Jana Geremagi; w pow. ND LU 
w gm. IKotowej Woli pod kierow. p. Lud. 
Wnękowskiego iw Wólce Turebs kiej pod 
kierow. p. Jana Swięcha; w pow. łań- 
cuckim w gm. Jagieła pod kier. p. Marcina 
Kędziory, w Podklasztórzu pod kier. pana 
EURE PA i w Brzozie Królewskiej 
pod kier. . Karola Będzińskiego; w pow. 
sanockim SE gm. Falejówka “pod kierow. 
p. Józefa Wójcika; w pow. brzeskim w gm. 
Bogumiłowice pod kier. p. Walentego La- 
tochy; w pow. nowotarskim w gm. Ludź= 
mierz pod kier. p. Stanisława Jankowskiego; 
w pow. bucząckim w gminie Folwarku pod 
kier. p. Wincentego Żyroiskiego. Oprócz 
tego zasila Towarzystwo nowemi książkami 
jednę Gzytelaię w pow. bocheńskim gm. 
Brzezie, tudzież. przesłało w darze Czytelni 
im. Tadeusza Kościuszki w Lsżajsku 59 
książek i Czytelni parafjalnej w Międzyrze- 
czu na Szląsku 155 książek. Do tego użyte 
ogółem 1,778 książek wartości 454 zle. 

* 
* » 

= NORA e aa tatni, 12 arkusz (z d. 
23 "AGAT r.) publikacji tossyjskiej, wy- 
dawanej nakładem Russian Bree Press Fund 
w Londynie, zamieszcza ostrzeżenie, tyczą< 
ce się niejakiego Jahołkowskiego, 29-letnie- 
go młodego człowieka, który przez ciąg 
paru ostatnich lat pełnił zaszczyiną funkcję 
moskiewskiego agenta prowokatora. Jego- 
mość ten pod nazwą barona Unter-Sztern= 
berga, pobierając zasiłki pieniężne od konsu- 
latów rossyjskich, urządził zamach anar- 
chistyczny w Liege w Belgji; kręcił się rów= 
nież pod nazwiskami Richtera, d'Aubera, 
Szteina; przebywał w różnych krajach, 
wreszcie rozeszła się pogłoska, jakoby rów- 
nocześmie do Ameryki wyjechał i w Peters- 
burgu przyaresztowany został — pogłoska 
widocznie fałszywa. Polakom w Szwajcarji 
przedstawiał się on, jako syn ojca skompro- 
mitowanego, pozbawiony środków ı pragną- 
cy się uczyć—podawał się nawet o stypen- 
djum z funduszu Ostrowskiego. Free Press 
podaje rysopis jego wedle listu gończego 


„p. A. Seny. sędziego śledczego w Liège: 


wzrost więcej niż średni ; budowa ciała do- 
syć silna ; ramiona nieco podniesione; włosy 
blond ; oczy siwe; nos szeroki; czoło duże; 

policzki owalne; wąsy blond; na brodzie 
jamka; dwie szramy na wierzchu lewej rę- 
ki; szrama na biodrze, powłiczy lekko lewą 
nogą; chodząc, stopy w palcach mocno roz- 
stawia ; 
nawet kiedy milczy; mówi płynnie po nie- 


usia grube, pół otwarte, odstające „3 


— na 


miecku, po rossyjsku, po polsku i dobrze 
po francuzku. Rysopis powyższy powtarza- 
my dla wiadomości zwłaszcza spółbraci na- 
szych w Ameryce na wypadek, gdyby pta- 
szek ten pod przybranem nazwiskiem śród 
nich się pojawił. ; 


`k 
KIE 
= Instytut agronomiczny w. Puławach. — 
Kórosponden(ki 2? Wrem. uskarża się, że 


wyższy instytut agronomiczny w Puławach 
(Nowa Aleksandrja) od lat wielu jest za- 
puszczony, że «zapomniano» o nim całkiem 
iże «skarb państwa dotąd ani grosza nie 
wydatkował na podźwignięcie» tej pierw- 
szorzędnej bądź co bądź szkoły. « Główny 
gmach — pisze korespondent — niegdyś 
prześliczny pałac książąt Czartoryskich, ro: 
dzi dziś poważne obawy: ściany popękały, 
| podłogi i ramy napoły zgniły, po zardzewia- 
łych dachach harcuje wiatr i zrywa od- 
| dawna niereperowane dachówki... Personal 
| profesorski i administracyjny mieszka w ta- 
kich mieszkaniach, że co chwila należy. się 
mieć na baczności. Wodociąg, zupełnie 


mieniu 7 ministerstwem 


"ulepszeń, zarówno zewnętrzn 
wnętrznych. Mają być rówń orządke 
wane cba tolwarki ip=rylutu, -Pożoga 1 Koń= 


tarza, ani racjonalnie urządzonego ogrodu. 

-= Dziennik Pozn dodaje do tego następujące 

| uwagi: «Zdaje się, że przecież musiały być 

-~ asygnowane pieniądze na potrzeby instytutu 

3 i dawniej ; bo — trzeba oddać sprawiedli- 

 wość komu należy — rząd rossyjski na cele 

szkolne nie skąpi. W Królestwie, gdzie 

| szkoła ma zadanie russyfikdcyjne, daje on 

więcej, niż gdzieindziej. Trudno mu idzie 

- m powiększeniem liczby szkół; lecz chce, 

_ żeby te, kióre są, miały jak najlepsze po- 

zory. Asygnowane teraz sumy na instytut 

w Puławach będą zapewne zmarnowane 

i przez djejatieli, jak dawniejsze; ale może 
za to postąpi russyfikacja ! » 


- SPRAWY EMIGRACYJNE 


7757 SPRAWOZDANIE 
Wydziału Wykonawczego 
Związku Wychodźtwa Polskiego 
«za czas od l Stycznia 1892 r. do 25 Stycznia 1994 roku. 


Myśl założenia ogólnego. Związku Wy- 
chodźtwa w Europie była od dawna dąże- 
niem towarzystw polskich na emigracji lecz 


kd. 
b 


“orga mie 
./_ urzeczywasinienie. ; ; 


AE Sieta 
im wszelkich |, 

h jak 1 we-- 
ież uporządko: 


ska Wola, gdzie obecnie niema ani inwen- 


ero po dokonanem skonsolidowaniu 
acyj miejscowych znaleźć mogła. 


Założenie obeenego Związku zadecydowa=- 


nem zostało na Zjeździe «w Zurichu duia. 


_ 3g0 maja 1891 r. przyczem uchwalono for- 


| makowe dla wszystkie 


* ruch 
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ków we Francji i Szwajcacji ; — zarząd tego 
ostatniego miał sobie powierzonem wypra- 
ceowanie staiutów oraz zwołanie Zjazdu ce- 
lem ostatecznego ukonstytuowania organi- 
zacji. Pierwszy Zjazd Związku odbył się 
w Genewie w dniach 25, 26 i27 grudnia 
tegoż roku, przyjęli w nim udział przedsta- 
wieiele Związku Narodowego Polskiego we 
Francji, Zw. Pols. w Szwajcatji oraz Insty- 
tucji Skarbu Nar. Pols. w Sofii i niektórych 
towarzys!'w postronnych, zatwierdzili Statut 
przyjęty już przez powszechne głosowanie 
oraz wybrali Wydział Wykonawczy złożony 
z członków Zarządu Związku Pols. w Szwaj- 
carji w składzie nasiępujątym : prezes : ob. 
Zygmunt Balicki ; sekretarz: ob. Józef Słoń- 
czewski; skarbnik: ob. Hp. Tchórzewski. 
Wydział przedstawił dwóch członków z gło- 
sem doradczym obywateli Zygmunta Mił- 
kowskiego i Władysława Bandurskiego, 
którzy spełniali też czynności w Zarządzie 
Związku Polskiego w Szwajcacji. 

Pierwszą czynnością Wydziału Wyko- 
nawczego było urządzenie biura, zaprowa= 
dzenie ksiąg i pieczęci, zorganizowanie ad- 
ministracji a następnie wydanie odezwy 
z dnia 5 stycznia 1892 r. wzywającej Wy- 
chodźiwo polskie do grupowania swych sił 
około nowej organizacji ; odezwa ta wraz 
ze statutem Związku rozesłaną została do 
wszystkich znanych towarzystw polskich i 
pojedyńczych osobistości a granicą w ilości 
około 1000 egzemplarzy. Dla nadania jedno- 
litos:i Związkowi zarówno pod względem 
organizacyjnyr jak 1ądministkacy jn ym Wy- 
dział zaprowadzi karty legitymacyjne jed- 

h 


a słażące zarazem dla k 


oi 


Jea 
V tym celu nawi 
nie stosunki Z 


Br: 
0121 


W celu wybadania opinii związkowych a 
zarazem nakreślenia działalności na przy- 
szłość, Wydział wydał w lutym 1892 roku 
okólnik Nr. 148, w którym podał do dyskusji 
pytanie: W jaki sposób Związek może 
urzeczywistnić swe zadanie wyrażone w $5 
lit. b statutów ? Odpowiedzi nadeszły me- 
liczne i niewystarczające, Przez całe pierw- 
sze półrocze swego urzędowania Wydział 
zajęty był organizacją Skarbu Narodowego 
Polskiego w Rapperswylu i dotychczaso« 
wymi depozyłtarjuszami Skarbu Narodowe- 
go w Szwajcarji, z drugiej przeprowadze- 
niem przez powszechne głosowanie ustawy 
Skarbu Narodowego przyjętej w kwietniu 
1892 r. i wyborami do Komisji Nadzorczej. 

W kwietniu tegoż roku przystąpiła do 
Związku Wychodźtwa grupa Ruszczuk- 
Warna, w maju zaś grupa w Wiedniu, która 
jednakże wkrótce istnieć przestała, Towa- 
rzystwyo Weteranów polskich w Konstanty- 
nopolu przysłało do Wydziału swego dele- 
gala celem bliższego zapoznania się z orga- 
nizacją Związku, w odpowiedzi jednakże 
swej nadesłanej w parę miesięcy później, 
uznało, że ze względów lokalno-politycznych 


przystąpić do Związku nie może. Trzy towa- 


rzystwa polskie w Niemczech, które po-. 


-malne połączenie dwóch istniejących Związ- | czątkowo bądź to zasięgały nformacyj, bądź. 


"członków Związku” 


| 585 fr. 10 


nawet oświadczyły się z chęcią przystąpie= 
nia do Związku, z tych samych względów 
zamiaru zaniechały. 

Dnia 6 - 9 sierpnia 1892 r. odbył się Zjazd 
w Rapperswylu, na którym Rada Muzeum 
przychyliła się do propozycji objęcia Skarbu 
w depozyt, dawny zarząd Skarbu Narodo- 
wego w Szwajcarji przyjął nową ustawę i 
przelał pozostające w jego ręku fundusze, 
Komisja Nadzorcza zaś ukonstytuowała się 
ostatecznie. Wydział zawiadomił o tem ogół 
odezwą wydaną dnia 2 września 1892 r. i 
wezwał do składek, oraz koncentracji ze- 
branych już funduszów. Odezwa wrazz usta- 
wą Skarbu, odezwą Komisji Nadzorczej i jej 
regulaminem rozesłaną została w ilości około 
1000 egzemplarzy. Komisja Skarbu Naro- 
dowego w Paryżu, Komisja poborów krajo- 
wych i niektore towarzystwa posiadające 
w rękach swych sumy na ten cel przezna- 
czone złożyły takowe do ogólnej Kasy Skar- 
bu. Odtąd byt tej instytucji stanął na trwa- 
łych podstawach, zaufanie ogółu stopniowo 
powracać zaczyna a składki napływają 
w coraz znaczniejszej ilości. 

Kiedy w r. 1891 włościanie polscy w 0- 
statniej nędzy całemi gromadami powracali 
z Brazylji przez Szwajcację, zapewnieniem 
Goraźnej pomocy w naturze zajęło się To- 
warzystwo Polskie w Genewie. Czynności 
te objął następnie Wydział Wykonawczy, 
wezwał do'składek i zorganizował wspólnie 
z Towarzystwem Polskiem « Przytulisko » 
w Wiedniu powrót aż do samego kraju 
ze stacjami w Zurichu i Wiedniu. -Składki 


| na ten cel posypały się obficie; od wychodź- + PJ 


twa polskiego, Szwajcarów i z kraju, sze- 
„brano w suinie ogólnej 16388fr. 256. ora a 
zapas odzieży, bielizny i obuwia. Do chwili 
Obecnej wysłano do kraju 128 osób, w tej 
-Hiezbier387małołtetnicii=Pozvsteje - 
Ca któreoddane zowały « 
szego nżytku Tow. Pols. w Genewie. = 
- Na pierwszym już Zjeździe Związku oma: 
wiano sprawę własnego organu, któryby 
"odpowiadał podwójnej potrzebieorganizacji - 
wychodźtwa: 1) jawnego i częstego poro- 
zumiewania w sprawach organizacyjnych ; 
2) wyrabiania opinii wychodźtiwa w zakresie 
polityki narodowej i potrzeb krajowych. 
Za potrzebą organu wypowiedziały się rów- 
nież grupy, w odpowiedzi na okólnik Wy- 
działu, który rzecz tę oddał pod rozwagę 
ogółu związkowych. Brak środków mate- 
ujalnych, szkopuł nieanikniony dla każdej 
młodej organizacji, nie pozwolił nawet na 
nakreślenie konkretnego projektu. Wydział 
zmuszony był posiłkować się: z jednej 
strony uprzejmie otwartymi dlań łamami 
Wolnego Polskiego Słowa dla umieszczania 
ważniejszych okólników i informacyj orga- 
-nizacyjnych ; z drugiej strony wydawnic- 
twami ruchu narodowego pod zaborem ros- 
syjskim, które jako pochodzące z pierwszej 
ręki, mogły skutecznie urabiać opinję wy- 
chodźiwa na podstawie miarodajnej polityki 
ogólno-naro owej. W tym celu Wydział 
zakupywał odpowiednią liczbie członków 
Związku ilość egzemplarzy wydawniciwa 
-«Z dzisiejszej doby» (wyszło dotąd 8 nu- 
merów), oraz programową broszurę « Nasz 
Patrjotyzm » i rozsyłał je Grupom i człon- 
kom. Nadto Wydział zamówił 3800 egzem- 
plarzy odbitki broszury ob. Z. Miłkowskiego 
« Un deuil national» dla propagandy wśród 
ceudzożiemców. | 
Z końcem r. 1892 przypadł termin nowych 
wyborów do Wydzrału. Na Zjeździe przed- 
, stawiciek Zarządów Związków Okręgowych 
i Wydziału, który odbył się w dniach 18- 
22 stycznia w Paryżu, uchwalono w zasa- 


je 


8 


dzie przeniesienie siedziby Wydziała do 
Paryża, jednakże w skutek będącej w toku 
reorganizacji Związku Narodowego Pol- 
skiego we Francji, delegaci na Zjazd po- 
stanowili przedłużyć kadencję dotychcza- 
sowego Wydziału na rok następny. 
Rok ten zaznaczył się pomyślnym rozwo- 
k jem stosunków zewnętrznych.: Stała kores- 
ondencja z Rządem Centralnym Związku 
Narotówago Polskiego w Stanach Zjedno- 
czonych wysunęła myśl wspólnego wystą- 
pienia obu organizacyj z manifestem na po- 
wszechnym kongresie republikańskim, który 
miał się odbyć podczas wystawy w Chicago, 
Projekt jednakże upadł wskutek niedojścia 
do skutku samego kongresu. Natomiast Rząd 
Centralny zaprosił « Związek Wychodźtwa» 
do przyjęcia udziału przez delegata w IX 
Sejmie Związku, który się zebrał w począt- 
kach września w Chicago. Nie mogąc wy- 
słać własnego delegata do Ameryki, Wy- 
dział mianował swym pełnomocnikiem ob. 
F. Gryglaszewskiego, b, Genzora Związku 
Narodowego Polskiego w Stanach Zjedno- 
czonych i przesłał na jego ręce wszystkie 
dokumenty dotyczące działalności «Związku 
Wychodźiwa» oraz list wzywający do zbli- 
żenia obu organizacyj i rozpoczęcia zbioro- 
wej akcji na gruncie wspólnych celów. 
Przedstawienie Rządowi Cenualnemu ra- 
portu przez ob, F. Gryglaszewskiego uległo 
zwłoce, tem niemniej moralne węzły silniej 
 zoslały zadzierzenięte i droga otwarta do 
dalszych działań wspólnych. 

_ Latem tegoż roku założyciel i delegat 

«Fow. Dem. Polskiego» w Buenos:Ayres 
przejazdem porozumiał się osobiście z Wy- 
w działem i oświadczył, że reprezentowane 
Roses przezeń Towarzystwo przystępuje do Związ- 
¿ku Wychodźtwa. Wydział wszedł nadto 

< w Stosunki z wybitniejszymi przedstawicie- | 
|. lam kolonij polskich w Brazylji, gdzie pod 
aeea tat założonem zostało « Towa- 
_-rzystwo Strzelców imienia Kazimierza Pu- 
łaskiego» w St. Matheus, jako pierwszy 
,...,.. krok do wzniesienia zrębów przyszłego 
0.» Związku Narodowego » na Brazyjję. 
Stosunkiz krajem, zarówno z Królestwem 
jak z Galicją Wydział uwrzymywał stałe, 
między innymi z Redakcją Przegladu Emi- 
gracyjnego, pisma, k'óre tak ważne zajęło 
RA: stanowisko w życiu polskiego wychodźlwa. 
oł Towarzystwo Polskie w Londynie, które 
| -dotąd stało na stronie ód życia emigracyj- 
U ` nego, zapisało się na listę stale składkują- 
cych na skarb Narodowy (wniosło 400 fr.) 
iobiecało zająć się wskrzeszeniem zawie- 
szonego obecnie « Związku Polskiego na 
Wielką Brytanję ». 

Podobneż usiłowania podjęte przez Wy- 
dział w Rumunji nie doprowadziły do po- 
żądanych rezultatów, wskutek apalji i znie- 
chęcenia panujących śród tamtejszego wy- 
chodźtwa, tak iż do «Związku Wychodźtwa» 
przystąpiła jedynie « Czytelnia Polska » 
w Jassach, połączenie zaś pozostałych to- 
warzystw i utworzenie jednego Związku 


Okręgowego należy pozostawić dalszej 
przyszłości. 


W sierpniu r. 1898 odbyło się w Rappers- 
wylu drugie posiedzenie Zarządu Skarbu a 
więc Komisji Nadzorczej, kontrolerów i 
przedstawiciela Wydziału. Wkrótce potem 
ogłoszonem zostało sprawozdanie ze stanu 
zarówno funduszów jak i sprawy Skarbu 
w ogóle i rozpowszechnione przez Wydział 
jak dotąd w ilości 2800 egzemplarzy. 
Wydział starał się bezpośrednio lub po- 
h ~ srednio występować wszędzie, gdzie sprawa 
j -polska lub jej interesy poruszone być mogły 
-przez wysyłanie depesz i listów na obchody | 
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narodowe lub kongresy, oraz wyrazu uzna- 
nia dla tych cudzoziemców, którzy publicz- 
ne wyrazili swe sympatje dla sprawy pol- 
skiej. 

Na obchód sprowadzenia zwłok Lenarto- 
wicza do Krakowa wysłanym został od 
<Związku Wychodźtwa » wieniec oraz ze- 
brana drogą składki kwota na rzecz Towa- 
rzystwa szkoły Ludowej. Nadto Wydział 
wystosował odezwę na ręce ob. Kennana 
w Stanach Zjednoczonych w sprawie trak- 
tatu z Rossją o wydawanie politycznych 
przestępców. ; 

W dniu 27 stycznia r. b. wysłany do Pa- 
ryża delegat złożył nowowybranym człon- 
kom Wydziału pieczęcie, księgi, archiwum 
Związku i kasę, z tym więc dniem ustępu- 
jący członkowie zakończyli dwuletnie swe 
urzędowanie. 


Sprawozdanie Kasy Centralnej Związku 
Wychodźtwa Polskiego od 1 stycznia 1892 


do 25 stycznia 1894: W roku 1892 przychód | 


i rozchód wynosił fr, 615 e. 10. W r. 1893 


fr. 602 c. 35. W r. 4894 fr. 123 c. 25. 

Podp.: Z. Balicki, prezes. J. Słończew- 

ski, sekretarz, H. Tchórzewski, skarbnik. 
* 
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Dowiadujemy się, że Anonym, na rachu- 
nek zapisu swego na Muzeum polskie w Rap- 
perswylu, wypłacił nowych 87.655 franków. 
Z tą nową kwotą fundusz tego zapisu wy- 
nosi już krągłą sumę fr. 450.000. 

Cześć szlachelnemu dawcy, pojmującemu 
wzorowo pełnienie wziętych na się dobro- 
wolmie obowiązków obywatelskich ! 

Dr. K. Lewakowski ofiarował do Muzeum 
portret Mickiewicza wielkoś:i naturalnej, 
dzieło przez znawców wysoko cenione, 
utwór Leopold <.Horowitza:>Znakamity 
tysta portretem tym, jednym z najlepszych 
ze znanych wizerunków wielkiego poety, 
wywadzięczył się Drowi K. Lewakowskiemu 
za obywatelski jego protest przeciwko po- 


-śmiertnemu dla cara hołdowi. 


Dyrekcja muzealna otrzymała wiązankę 
listów z podziękowaniem od nowo zamiano- 
wanych członków honorowych. — Listów 
wszystkich przytaczać nie możemy ; powtó- 
rzymy jeden tylko od solenizanta tegorocz- 
nego, któremu koledzy przysposabtali ob- 


chód jubileuszowy jego 80:letniej służby ' 


narodowej i który się od obchodu tego wy- 
prosił. O.o jego list, pisany do pułkownika 
J. Gałęzowskiego, Dyrektora Muzeum: 

« Wielce Szanowny Panie! Jakkolwiek 
nie zasłużyłem sobie na zaszczyt, jakim 
mnie odznaczyła Rada Muzeum Rapperswyl- 
skiego, której Ty, Wielce Sz. Pame, prze- 
wodniczysz, ośmielam się przyjąć go z naj- 
żywszą wdzięcznością, rozradowany, że 
Polska Emigracyjna, będąca dotąd wiernem 
odbiciem idealnej całości, nie rozezłonko- 
wanej na interesa i końszachty pojedyń- 
czych zaborców, pamięta o tych swoich 
dzieciach, które są jej całem sercem od- 
dane. — Przyjm, Wielce Sz. Panie, tak dla 
siebie, jak dla całej Rady, najgorętsze z mej 
strony dziękczynienie. Z głębokiem powa- 
żaniem, Adam Asnyk. 
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BIBLIOGRAFICZNE ZAPISKI 


« Djabeł », pismo tygodniowe satyryczno- 
polityczne i humorystyczuo - artystyczne, 
illustrowane, w Chicago, 650, Milwaukee 
Ave., od N. Roku powiększa swój format. 


| wojsk pols. z r. 


Wydawcą jest p. Stanisław J. Segers. — | 


Prenumerata roczna fr, 7 e. 50. 


| Paryż, — Druk, po 


"dowody bezpowrotnego wyleczenia od lat 15. 


Sonet do Anonymów N 


Gdy Wiktor Hugo niegdyś podniósł glos do cara, 
By skazanym spiskowcom ocalić choć życie, 

Był on wielką potęgą, stał na chwały szczycie, 

I samodzielną była ta jego ofiara. 


Dzisiaj zaś, anonymów jakaś garstka szara, 

Pana Coppée nachodzi i podmawia skrycie, 
Aby cara rozrzewnił, wzmógł w nim serca bicie 
Skrą ludzką, bo już kaźni przebrała się miara. 


I wnet Coppée swem pismem błagslno-poddanem 
Zrobił sobie reklamę — lecz mendel czy kopę 
Prośb takich car odbierze, wszystko będzie darem.. 


Polacy za pokory skryci parawanem, 
Swą prostotą rozśmieszą tylko Europę, 
Bo Coppće nie jest Hugo — a car zawsze carem, 


A. Zd. 
—— LLL A 


NEKROLOGJA 


Aleksander Korwin Szymanowski, oficer 
1868, zmarł we Lwowie 
w 48 roku życia. 


Dr. Juliusz Grasiorowski, rotmistrz z roku 
7863, adjutant Grała Czachowskiego, zmarł 
we Lwowie w 51 r. życia, 


HK Äi 
Skarb Narodowy 


Złożono w Muzeum w Rapperswylù 
za pośredn. Dra Ern. Adama z Krakowa: : 


Stanislavis z W, PROZY 
St. Birkis.ze Lwowa +: . *% 


Razem ' fr. 


ADI 


DOM ZDROWIA na uleczenie bez operacji 
j (A. raka, wszelkich innych na- 
rośli i ran, Dra Kamieńskiego z fakultetu’ warszaw=- 
skiego i francuzkiego. Rady i leczenie przez ki 
pondencję. Adres; 46, rue du Midi, Lyo ć 
bann. (Miasto i wieś przy parku Tete-d'or). Liczne 


Handel Win i Likierów w Bordeaux 


JB PRAT "ax 


Reprezentant powyższego Domu P. Adam Bud- 
ryk, Emigrant z 1863 roku, mieszkający w Pa- < 
ryżu, Rue Dugommier, 21, poleca się sz. publicz- 
ności polskiej. Artykuły przez niego przedstawione, < 
są w najlepszym gatunku i po najumiarkowań-= 
szych cenach. — Próbki, na żądanie, dostarczone 
będą franco. 


Adres: M. A. BUDRYK, 
21, Rue Dugommier, a Paris. 


BOCIAN» 
Dwutygodnik humorystyczno = satyryczny 
S. Barszczewski i Dr. J. Czupka, właści iTe- 
daktorzy. — Adres Redakcji : Chicago , Ills. Noble 
Street, 567. — Cena pren. rocznie I dollar. 


Myśl psychologiczna : 

«DWIE DROGI CZŁOWIEKA » 
tablica ułożona i wykonana przez A, Reiffu, w pię- 
ciu językach i trzech kolorach. Tablica ta znajdo- 
wała się na Wystawie Lwowskiej. — Cena z prze- 
syłka 2 fr.; nabyć można w drukarni A. Reilfa, 
3, rue du Four. i ; 


n Siy a id 


Pan Mieczysław, Błażowski zechce w Wla- 
snym interesie zgłosić się do Administracji «W, P. 
Słowa» w Paryżu, 3, rue du Four. ; 


Le gdrant-brobrićtaire: A. REIFF - 


FANN, 


ka A. Reifta, 3, tne duFonr. 


